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      Nota odRedakcji


      


      Historia opisanawtej książce jest istotnie nieprawdopodobnaimy sami jesteśmy ciekawi, jak się skończy. Wszystko się zaczęło ode-mailu, który przesłał nam nasz korespondent zKornwalii. Co dociągu dalszego, zdecydujcie sami, co otym myśleć...


      


      Redakcja „Parostatku”
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      Dwór nadurwiskiem ukazał się nagle, zazakrętem. Jego kamiennawieżyczka wśród drzew wznosiła się strzeliście natle błękitu morza.


      –Orany! – wykrzyknęła naten widok pani Covenant.


      Jej mąż przykierownicy zaledwie się uśmiechnął. Minął bramę zkutego żelazaizaparkował nadziedzińcu.


      Pani Covenant wysiadła. Żwir zaskrzypiał podjej obcasami, aona zamrugała oczami, jakby nie mogła wprost uwierzyć wto, co widziała.


      Dwór stał naskale wysoko nadmorzem; słychać było fale rozbijające się ogłazy, pachniało ostrym słonym powietrzem. Budynek tonął wbłękicie morza inieba, i– bliżej – wzieleni drzew ogrodu. Woddali, ustóp urwiska, widać było zatokę Kilmore Cove, awokół niej mnóstwo domów.


      Gdy pani Covenant tkwiła tak znieruchomiała nadziedzińcu zotwartymi ze zdumienia ustami, podszedł doniej starszy mężczyzna ztwarzą pooraną zmarszczkami izzadbaną białą bródką. Miał przenikliwie patrzące, rozlatane, niespokojne oczy. Przedstawił się, aona aż podskoczyła.


      –Nazywam się Nestor – powiedział. Jestem ogrodnikiem wWilli Argo.


      „Ach, więc tak się ten dwór nazywa”, pomyślała, „Willa Argo”...


      [image: ]


      Podążyła zamężem izakulejącym ogrodnikiem aż doportyku wychodzącego namorze.


      –Chyba nie pomyliliśmy się? – spytała, dotykając leciutko murów, jakby upewniając się, że istnieją naprawdę.


      Mąż wziął ją zarękę iszepnął: – Trzymaj się...


      Wewnątrz Willa Argo była jeszcze bardziej zdumiewająca: labirynt pokoików wypełnionych meblami iprzedmiotami, które wydawały się pochodzić znajróżniejszych zakątków świata. Wszystko tu było doskonałe, wszystko naswoim miejscu. Poraz pierwszy wżyciu pani Covenant pomyślała, że nie chciałaby ruszyć ani jednego mebla zmiejsca, naktórym go postawiono.


      –Powiedz mi, że to nie sen... – szepnęła domęża.


      Aon tylko ścisnął ją zarękę.


      Azatem to była prawda: naprawdę kupili ten dom.


      Pani Covenant dała się poprowadzić aż dosaloniku zkamiennym sklepieniem iokamiennych ścianach, starych iniezwykłych. Wchodziło się tam przez małą arkadę. Było też drugie wyjście, przez drzwi zciemnego drewnanawschodniej ścianie.


      –To jest jeden znajstarszych pokoi... – objaśnił zdumą ogrodnik. – Przetrwał wtakim stanie ponadtysiąc lat, odczasów, gdy była tu jeszcze średniowiecznawieża. Pan Moore, dawny właściciel, ograniczył się jedynie dozamurowania szczelin okiennych ioczywiście zainstalowania przewodów elektrycznych. Wskazał im niską lampę zawieszoną wśrodku sklepienia.


      –Jason będzie zachwycony... – powiedział pan Covenant.


      Żonasię nato nie odezwała.


      –Macie państwo dwoje dzieci, prawda? – spytał ogrodnik.


      –Tak, chłopca idziewczynkę, jedenastoletnich – od-powiedziała automatycznie pani Covenant. – Są bliźniętami.


      –Izapewne – ciągnął ogrodnik – są inteligentne, radosne, pełne życia...Ibędą szczęśliwe, mogąc żyć wmiejscu odciętym odreszty świata iodInternetu...


      Pani Covenant wytrzeszczyła oczy.


      –Hmm, myślę, że tak... – odpowiedziała nieco zaskoczona. – Może niedobrze, że to mówię, ale... tak, moje dzieci są bardzo... niezależne. – Wyobraziła sobie przez moment Jasonanieustannie przyklejonego doekranu monitora, apochwili potrząsnęła głową. – Sądzę, że nawet bez Internetu będą szczęśliwe, mieszkając wtakim domu.


      –Świetnie, doprawdy świetnie – przytaknął ogrodnik. – Azatem, jeśli się pani dom podoba, możemy uznać sprawę zazałatwioną.


      Pan Covenant wyjaśnił żonie, że dawny właściciel, pan Ulysses Moore pragnął, żeby dom przekazano młodej rodzinie, zco najmniej dwójką dzieci.


      –Chciał, żeby dom był zawsze pełen życia... – dodał ogrodnik, wyprzedzając ich przywyjściu zkamiennego saloniku. – Powiadał, że dom bez dzieci jest jak martwy.


      –Miał rację – zgodziła się pani Covenant.


      Chwilę przedwyjściem przyjrzała się uważniej drewnianym drzwiom nawschodniej ścianie. Zauważyła, że wparu miejscach drewno wydawało się zwęglone, awinnych podziurawione igłęboko zadrapane.


      –Co się przytrafiło tym drzwiom? – spytała.


      Nestor przystanął, spojrzał nadrzwi ipotrząsnął głową.


      –Pani wybaczy, ale byłoby lepiej, gdyby pani udała, że tych drzwi nigdy nie widziała. Aco się im przytrafiło? Odkiedy zagubiono odnich klucze, przytrafiło się im wszystko. Widzi pani tu cztery dziury? Pan Moore myślał, że to może pozamkach. Próbował je otworzyć wszelkimi sposobami, ale bezskutecznie.


      –Adokąd prowadzą?


      Ogrodnik wzruszył ramionami.


      –Kto to wie? Kiedyś może prowadziły dostarej studni, która dziś zapewne już dawno nie istnieje...


      Pani Covenant musnęła ręką poczerniałe izarysowane drewno iodczuła nagły niepokój.


      –Może lepiej je czymś zasłonić, żeby dzieciom przypadkiem nie przyszło dogłowy próbować je otworzyć... – powiedziała, zwracając się domęża.


      –Dobry pomysł... – zamruczał ogrodnik, kuśtykając wstronę wyjścia. – To najlepsze, co możnazrobić; państwa dzieciom nie powinien nigdy przyjść dogłowy pomysł, by próbować je otworzyć...
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      Znieruchomiały wgłębi schodów Jason nasłuchiwał. Czuło się tu dziwny przeciąg, który przynosił odległe dźwięki. Skrzypienie mebli, pogwizdywanie wiatru, kroki zwierząt. Już raz wtym tygodniu Jason wyobraził sobie, że meble wWilli Argo obdarzone są własnym życiem: zaledwie pokój pozostawał bez ludzi, omilimetr się przesuwały. Ojeden milimetr, nie więcej, żeby nikogo nie zadziwić.


      Ale tym razem było to coś innego. To nie mógł być odgłos przesuwanego mebla. Ani też mew śmieszek siedzących nadachu czy jaszczurek wpnącym bluszczu, czy szczurów nadsufitem. Całkiem nie.


      Tym razem posłyszał wyraźny odgłos spiesznych kroków napiętrze. Znieruchomiał, nasłuchując, akroki się powtórzyły.


      Zacisnął usta zprzejęcia.


      –Zatem jesteś nagórze... – wyszeptał doswego tajemniczego nieprzyjaciela, jakby sobie rzucili rodzaj wyzwania.


      Czy możliwe, że nikt inny zjego rodziny nie spostrzegł tej obecności? Czy możliwe, żeby ani ojciec, ani matka, ani siostra nie zauważyli, że wtym ogromnym domu jest ktoś jeszcze?


      Jason to pojął natychmiast, odpierwszej chwili, kiedy wyładowywali walizki nadziedzińcu.


      Willa Argo była zbyt obszernym domem, by móc ją dokładnie poznać. Dom pełen pokoi isekretów, fascynujących itajemniczych przedmiotów.


      Kiedy się jej przyglądał poraz pierwszy, odniósł wrażenie, jakby Willa Argo wyszeptała doniego: „Nie wszystko jest takie, jak ci się wydaje, Jasonie; odkryj mój sekret”.


      Ion przystał nato.


      Owiewany przeciągiem Jason przyglądał się zawieszonym naścianie portretom, które ciągnęły się nadschodami dopierwszego piętra, apotem aż dopokoju wwieżyczce, naktórego lustrzanych drzwiach schody się kończyły. Ojciec wyjaśnił mu, że te stare oblicza wramach to wizerunki poprzednich właścicieli dworu iże wkrótce także oni mogą mieć swoje portrety, zawieszone wśród tych starych.


      –O, nie, ja nie zamierzam pozować – odpowiedziała natychmiast Julia, której napędzała strachu każda propozycja, że będzie musiała pozostać nieruchomo najednym miejscu więcej niż piętnaście minut.


      Jasonowi natomiast podobał się taki pomysł. Dodawał człowiekowi... znaczenia. Jemu – odkrywcy czy łowcy duchów.


      –Wporządku... kimkolwiek jesteś... – wyszeptał.


      Czy możliwe, że kroki, które przedchwilą usłyszał, należały doducha?


      Wyciągnął zkieszeni Podręcznik przerażających stworów napisany przez nieuchwytnego doktora Mesmera, bohatera kreskówek.


      Znalazł stronę, której szukał, iprzeczytał: Nie sądźcie, że duchy są nieme. Mogą wydawać rozmaite odgłosy (kroki, pobrzęk ciągniętych łańcuchów, dzwony) iczęsto mogą mówić. Aponadto nie zawsze są bezcielesne.


      Jason nabrał otuchy. Pozatym, że upewnił się, co dotego, kim jest ów nieprzyjaciel, te kilka słów rozwiewało jego wielką niepewność. Oddawnasię zastanawiał, jak to możliwe, że nafilmach duchy przenikały przez drzwi, anigdy na przykład przez posadzkę.


      Czytał dalej: Zazwyczaj duchy nękają te domy, gdzie jest jeszcze coś doskończenia.


      Coś doskończenia... jasne.


      Mógł zatem to być duch, który się kręcił popiętrze, żeby... coś dokończyć.


      Jason przejrzał szybko rady doktora Mesmera, jak schwytać ducha, poczym wsunął podręcznik zpowrotem dokieszeni.


      –Teraz cię schwytam... – zasyczał.


      Ale zaledwie postawił stopę napierwszym stopniu, jakaś ręka złapała go odtyłu.


      –Jason! – wykrzyknęła jego siostra, ściągając go ze stopnia – musimy iść!


      Jason, pogrążony jeszcze wswej zabawie polowania naducha, usiłował prędko sobie przypomnieć, co takiego miało się wydarzyć wświecie rzeczywistym.


      „Musimy iść? Ale dokąd?”


      Nic mu jakoś nie przychodziło dogłowy, ale wiedział, że przekonanie Julii oistnieniu ducha napiętrze byłoby czymś niemożliwym, więc podążył zanią, przypominając sobie nagle plany popołudniowe. Rodzice wybierali się doLondynu, żeby załatwić ostatnie sprawy wzwiązku zprzeprowadzką: popakować delikatne meble, uporządkować papiery taty, ściągnąć tu obrazy mamy... itemu podobne. Mieli powrócić doWilli Argo wniedzielę rano, pilotując ciężarówkę. Wtym czasie Julia iJason mieli pozostać tu sami, podwarunkiem że będą bezwzględnie słuchać ogrodnika, panaNestora.


      By szybciej im minął ten czas, uzyskali zgodę nazaproszenie dodomu Ricka Bannera, chłopca zokolicy, którego niedawno poznali wszkole.


      Bliźnięta wyszły zdomu.


      Słońce grzało ioświetlało ogród, spływając znieba wśród chmur. Woddali, nahoryzoncie nadmorzem, widać było cieniutką białą linię.


      –Zastanawiałaś się kiedyś, dlaczego niebo nagranicy zmorzem staje się białe?


      –Nie – odparła Julia.


      Zeskoczyła zczterech stopni iwylądowała natrawie, Jason szedł zanią, poczym odwrócił się nagle, by spojrzeć wokna pierwszego piętra.


      Myślał, że zaskoczy ducha. Ale nie ujrzał nikogo.
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      Nestor wysłuchał cierpliwie poleceń pani Covenant, lecz kiedy doszła do„dziewiątego punktu”, przerwał jej gestem dłoni.


      –Proszę posłuchać: nie jestem guwernantką inie sądzę, żeby wasze dzieci miały czas nawykombinowanie tego wszystkiego, co mi tu pani wymieniła; nie będzie was zaledwie jedno popołudnie!


      –Iwieczór – uściśliła pani Covenant. – Jak panu już mówiłam, panie Nestor...


      Pan Covenant próbował przyspieszyć bieg spraw lekkim naciśnięciem klaksonu, ale tylko zirytował tym żonę.


      –Zaraz! – krzyknęła rozjątrzona.


      Nestor natychmiast wykorzystał tę przerwę ipowiedział: – Proszę się nie niepokoić. Pani dzieci tak się zmordują dzisiaj poznawaniem domu ze swym koleżką, że wieczorem padną ze zmęczenia ibędą spały dwanaście godzin bez przerwy.


      –Tak, ale proszę posłuchać...


      –Nie, zapozwoleniem, proszę, żeby mnie pani wysłuchała. Zbliża się lato ipark potrzebuje solidnych porządków. Powiem pani dzieciom, co im wolno, aczego nie wolno, imoże namówię, żeby mi pomogły przyroślinach wszklarni. Nic więcej nie mogę zrobić, są już duże. Apozatym, nie grozi im tu żadne niebezpieczeństwo.


      Pani Covenant gestykulowała, chcąc koniecznie coś powiedzieć, ale Nestor nie dał jej szansy.


      –Nawet skała nie jest groźna. Żadnemu dzieciakowi nigdy nie przyszłoby dogłowy rzucać się zniej wprzepaść. Może inie zdają sobie ze wszystkiego sprawy, ale zpewnością nie dotego stopnia.


      –Pan nie zna Jasona... – wyszeptała pani Covenant.


      Przerwali rozmowę, ponieważ dzieci podeszły, żeby się pożegnać.


      Jason oczywiście szedł tyłem, jakby bardziej zainteresowany oglądaniem domu niż odjazdem rodziców.


      Idąc tak, potknął się owąż ogrodowy imusiał wykonać gwałtowny obrót wlocie, żeby nie runąć nażwir.


      –Rozumie pan, co mam namyśli? – westchnęła matka Jasona.


      Nestor podrapał się pobiałej brodzie idodał: – Ży-wiołowy iciekawski?


      Julia zarzuciła mamie ramionanaszyję, potem wdrapała się nadrzwiczki samochodu, by dać buziaka tacie. Jason ograniczył się doautomatycznego pożegnania, ciągle jeszcze pogrążony wswych fantazjach.


      –Przypominam wam... – zaćwierkała pani Covenant, wsiadając doauta – macie się słuchać panaNestora inie robić nic niebezpiecznego!


      Jason iJulia, uśmiechając się, przytaknęli, stary ogrodnik ograniczył się dogrymasu. Samochód państwa Covenant ruszył, sypiąc spod kół żwirem.
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      Rick Banner pedałował zawzięcie stromą drogą wiodącą naszczyt skały. Wielkie krople potu ściekały mu ze spoconego czoła ispływały nakoszulkę. Ale nie zamierzał zmieniać przekładni. Uważał, że przerzutki są dobre dla dziewczyn. Wolał siłę nóg.


      Łydki go piekły żywym ogniem, ale wiedział, że jest to zdrowy ogień: wzmacnia mięśnie. „Mięśnie ipłuca, to jedyne, co ci wżyciu będzie potrzebne”, powtarzał zawsze jego ojciec. Ajego ojciec był kimś... narowerze przemierzył całą Anglię, odKilmore Cove powyspę Skye wSzkocji izpowrotem.Iponadwszelką wątpliwość nie dysponował nowoczesnym górskim rowerem zprzerzutką! Pedałował – ityle.


      Tak więc, zaciskając zęby, Rick ciągnął podgórę, pedałując zcałej mocy, czekając namoment, gdy nagle znajdzie się nawprost wieżyczki Willi Argo.


      Myśl, że zachwilę wejdzie dotego wielkiego domostwa zwielokrotniała jego energię: odlat wprost otym marzył. Całe dni spędzał naprzyglądaniu mu się zokna przez ojcowską lornetkę albo zplaży, kiedy odpływ odsłaniał całe połacie dna pokryte algami iRick mógł wtedy stanąć dalej wmorzu, by obserwować dwór zinnego miejsca.
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      Och, Willa Argo! Stara Dama siedząca naszczycie białej skały Kilmore Cove, skały pobielonej odsoli, którą marynarze przezwali Salton Cliff, słoną skałą. Ile to historii nasłuchał się otym domostwie, otej skale ioekscentrycznym właścicielu dworu, który tu mieszkał przez czterdzieści lat, o,Ulyssesie Moorze!Ijak niewiele obrotów pedałami dzieliło go teraz odniej!


      Rick jechał już nastojąco izaatakował ostatnie zakręty, naciskając napedały mocno iwytrwale.


      Uchodził zachłopca spokojnego, cichego, bez tych rozlicznych manii, jakie niemal wszyscy jego koledzy wklasie uznawali zaniezbędne. Nie miał naprzykład nigdy komputera, by wymienić jedną znich. Ale kiedy kilka dni temu wszkole pannaStella przedstawiła JasonaiJulię wjedynej klasie wKilmore Cove, rudo-włosy Rick dosłownie oszalał zradości.


      „Co zaszczęście!” – pomyślał. Dwoje fajnych dzieciaków orok młodszych odniego, które nic otutejszym miasteczku nie wiedzą iktóre się dopiero co przeprowadziły dodomu jego marzeń... Śmierć starego Ulyssesa ipojawienie się bliźniąt dały mu nową inieprawdopodobną możliwość: pozna wkońcu Willę Argo.


      Gdy tak pedałował, wyczuł wpowietrzu jakieś zagrożenie. Zajego plecami nadjeżdżał pędem samochód. Zdał sobie sprawę, że jest dokładnie pośrodku drogi, ale nie zdążył się już usunąć. Ogłuszył go potężny ryk klaksonu iskręcił gwałtownie wlewo, tracąc całkowicie panowanie nadkierownicą.


      Kątem oka zobaczył lśniącą karoserię, potem wywinął kozła ipotoczył się wtrawę dorowu.


      Wygramolił się spod ramy roweru, unosząc go nadgłową zwściekłością. Nadal wściekły, wrócił naskraj drogi ipogroził pięścią wkierunku nieznanego pirata drogowego.


      –Uważaj, jak jedziesz, dodiabła! – wrzasnął.


      Zupełnie jakby to słysząc, samochód zjechał napobocze ze zgrzytem hamulców. To była limuzynazrodzaju tych wielkich, zciemnymi szybami, jakie widywało się nafilmach kryminalnych.


      Rick przełknął ślinę iocenił szybko stan roweru. Wydawało mu się, że nic się nie złamało. Chwycił zakierownicę ipostawił rower.


      –Tak mi przykro! – usłyszał kobiecy głos zwnętrza samochodu. – Czy coś ci się stało?


      Ztylnego okienka limuzyny wychyliła się dłoń, ukryta wwytwornej pomarańczowej rękawiczce ilśniąca odbransolet, dając mu znak, by podszedł.


      –Tak mi przykro, malutki... – ciągnął ów głos. – Czy wszystko wporządku?


      Rick puścił mimo uszu to „malutki” izbliżył się natyle, by zerknąć dośrodka. Ujrzał długie damskie nogi, masę rudych włosów, ciężki naszyjnik diamentowy ze szmaragdami ispojrzenie spod niekończących się rzęs. Potem spowiła go chmura najdelikatniejszych perfum.


      –Wybacz mi... – wyszeptała kobieta. – Ale Manfredowi wydaje się niekiedy, że jest natorze wyścigowym. Nieprawdaż, Manfredzie? Może to jest okazja, żebyś przeprosił naszego młodego przyjaciela, nie uważasz?


      Drzwiczki odstrony kierowcy się uchyliły iManfred wysiadł. Był to młodzieniec masywny, ztwarzą opryszka, która „wyrastała” zeleganckiego szaroczarnego garnituru. Skłonił się sztywno, mamrocząc jakieś niezrozumiałe przeprosiny, które wuszach Ricka zabrzmiały jak groźba: „Jak cię tylko dorwę samego, to zginiesz marnie”.


      –Gratuluję, Manfredzie – powiedziała PannaOszałamiająco Pachnąca ztylnego siedzenia. – Wracaj zakierownicę. Jeszcze raz stokrotnie cię przepraszam, kochanie...


      [image: ]


      Pomarańczowa rękawiczka pomachała mu ruchem przypominającym pieszczotę. Potem okienko się zamknęło, Manfred włączył silnik isamochód ruszył napełnych obrotach.


      –Durnie – podsumował Rick, zanim znowu wsiadł narower. – Kochanie... też mi coś.


      Kiedy droga biegła już równo, Rick zsiadł, przerzucił rower, asam przeskoczył furtkę Willi Argo. Wparku pełnym ogromnych drzew iusianym kępkami barwnych, dopiero co wyrosłych kwiatów, leżały narzędzia ogrodnicze Nestora, jakby porzucone wśrodku pracy. Napodwórzu przeddomem Rick zobaczył zaparkowaną czarną limuzynę, która omały włos go nie potrąciła.


      Zwrażenia zaschło mu wgardle: PannaPomarańczowa Rękawiczka stała przedogrodnikiem Willi Argo igorączkowo gestykulowała, jakby wzmacniając gwałtowną wymianę zdań. Nestor, przeciwnie, był obojętny, ograniczał się dokręcenia głową, raczej przepraszając zacoś, co nie zależało odniego.


      Rick ciągle się przypatrywał. Nakoniec rozmowy kobieta, której rude włosy płonęły wsłońcu, wyciągnęła palec wskazujący prawej ręki wkierunku ogrodnika iwykrzyknęła groźnie: – Jeszcze zobaczymy!


      Potem wskoczyła dosamochodu, zatrzaskując drzwiczki. Manfred włączył silnik, wykonał gwałtowny zakręt, wznosząc wielką chmurę żwiru, iwywiózł zirytowaną właścicielkę limuzyny daleko stąd.


      –Oczekuj niebawem wieści ode mnie! – krzyknęła jeszcze PannaRuda Furia, przemykając obok roweru Ricka.


      Chłopiec spoglądał naoddalającą się limuzynę, apotem podjechał jeszcze kilka metrów narowerze ijuż był nadziedzińcu. Nestor gniewnie odgarniał żwir zzasypanego chodnika.


      –Ostra, co? – zagadnął Rick, podjeżdżając doogrodnika.


      Nestor obrzucił go wściekłym spojrzeniem, potem jednak rozpoznał izdobył się nauśmiech: – Obliwia Newton? Daj spokój, chłopcze, lepiej daj spokój!


      Odetchnął głęboko icałkiem się uspokoił. – Ty jesteś zapewne Rick Banner – rzekł. – Wiem, że bliźnięta czekają naciebie. Są gdzieś wdomu, jak sądzę...


      Rick rzucił nieśmiałe spojrzenie nawejście dodomu.


      –Może byś tak chociaż zsiadł zroweru, co? – zganił go Nestor, widząc, że chłopiec nie może się zdecydować nawejście. – Jeśli chcesz znaleźć bliźnięta, wejdź tędy izawołaj.


      Poczym pokuśtykał poirytowany obejrzeć ślady, jakie opony limuzyny pozostawiły naalei wjazdowej dodworu.


      –Dobrze, dziękuję – powiedział chłopiec.


      Zsiadł zroweru, oparł go nanóżce iwszedł pokilku stopniach, które zaprowadziły go doodwiedzanego poraz pierwszy domu. Pochwili rower zwielkim hałasem runął naziemię. Rick drgnął izawrócił.


      Dopiero teraz spostrzegł, że nóżka się wygięła podczas upadku dorowu. Prychając gniewnie, oparł rower omurek.


      Chciał powiedzieć ogrodnikowi, że teraz także on ma poważny powód, żeby się pokłócić zObliwią Newton, lecz Nestor przepadł bez śladu.


      –Kulawy, ale żwawy... – wyszeptał dosiebie.


      Itym razem już wszedł.
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il jedynej w swoim rodzaju. Historii, ktora autor z akiego$ powodu, ktére-
go jeszcze dobrze nie rozumiem, zdecydowal ukryé, postugujac sie bardzo
iezwyklym kodem.

Nietrudno sobie wyobrazi¢, jaka goraczka ciekawosci mnie ogarnela,
a poniewa? juz wezeéniej zarezerwowalem hotel bed & breakfast na caly
tydzie, zaczalem szukac sposobu na przetlumaczenie tych zeszytow.

I chyba udalo mi sie ,rozszyfrowac” pierwszy znich, co mam nadzieje odda-
je zalacanik.

Pierdomenico

PS Posylam wam takze zdjecie Cove Cottage, kufra oraz mapy, zebyscie sie.
sami przekonali, e odnalezienie Kilmore Cove jest niemozliwe: nigdzie go
nie mal
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Uk Odpowied: _Odpowiedz wizystkim Wy

0d: Pierdomenico Baccalario
Temat: Manuskrypt Kornwalia
Wystano: 20 lipca 2004 3: 46:01
Do: Redakeja,Parostatku”

b & 3zalaceniki, 750kb  ( Zapisz wszystko.

Witajcie!
Pisze z Cove Cottage, zhoteliku bed & breakfast w Kornwalii, poniewaz musze
was koniecznie powiadomic o pewnych nadzwyczajnych sprawach, akie mi
sie praydarzyly.

P te] historil z manuskiyptem, ktdry was tak zainteresowal, natychmiast

i. Jedyne, co wiedzialem o jego autorze, to nazwa miej-
i, w kt6rej mieszka, Kimore Cove, w Kornwalii Po przybyciu do Lon-
dynu, wynajalem samochod i ruszylem w droge, ale utknalem w Zennor,
‘gdzie jestem nadal, gdyz nie odnalaziem zadnego .Kilmore Cove" na mapie.
Nie pozostalo mi innego, jak zadzwonié pod numer, jaki mi zostawi-
liscie. Odpowiedziata mi bardzo uprzejma pani, kidra spytala, w jakim miesz-
kam hotelu, i umdwila sie tu ze mna w recepcji nastepnego dnia. Nazajutrz
zamiast milej Angielki zastalem tam kufer (dobrze przeczytaliscie, KUFER) ze
‘zwiezlym listem, ktdry tu przytaczam:

Drogi Panie,
to jest material, jaki pozostawit Ulysses Moore z prosba, by go Panu przeka-
2a¢. Gdyby sie okazalo, ze odpowiada Panu i ze zechcialby go Pan opubliko-
‘wat, prosimy jedynie, by na okladce wyraznie figurowalo nazwisko Ulyssesa
Moore'a i zeby zachowat ukiad rekopisow.

Znajlepszymi pozdrowieniami

Wyspa Kalipso®

Dobre Ksiazki Ocalone z Morza

Wewnatrz kufra znajdowata sie sterta fotografi, rysunkow, map i zeszytow
o sczernialej ze staroéci okladce, wszystkie ponumerowane i zapisane staran-
3 Kaligrafia. Ale.. jezykiem najzupetniej niezrozumiatym!

Poczatkowo myslalem, e to jaki zart. Jednak potem, Kiedy zaczalem prze-
gladat rysunki, mapy i zdjecia, zrozumialem, ze ten material jest czgscia histo-
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9. LABIRYNT CIENIA
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